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JW X & ir W  C z w a r t e k  dnia  29.  P a ź d z i e r n i k a . 1 8 4 0 .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 18. Października .
N . K ró l raczy ł dać M in is tro w i s ta n u ,  R o- 

c h  o w  o w* i , O r d e r  O r ł a  C z e r w o n e g o  i  klas- 
sy z bry lan tam i.

D w ó r  k ró lew sk i p r z y w d z i e w a  ju t ro ,  d. 26. 
P aźd z ie rn ik a ,  ża łobę na 2 tygodn ie  za J K W ,  
X i ę i n ę  M a r y ą  B e a t r y x  W i k t o r y ą  M o -  
d e ń s k ą  i za J K W ,  X i ę ż n i c z k ę  A u g u s t ę  
Z o f i ą  A n g i e l s k ą .  °  *

Berlin , dnia Z5. Października 1840.
H ra b ia  P o u r t a l e s ,  Nadochmistrz obrzędów.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. Października.
P o s ta n o w ie n ia m i  N. P ana  z dn ia  23. W rz e ­

śnia  (5 . P aźdz ie rn ika )  r. b. n ad a n e  zostało 
dz iedz iczne  sz lac h ec tw o  K ró le s tw a  Po lsk iego  
P a n o m :  A n to n ie m u  M ac ie jo w sk ie m u  b .  S e­
k r e ta rz o w i  K ancella ry i  R ady  A dm in is tracy j  
ni), o raz  P a n o m :  J ó z e f o w i  K ó h le r  i Józefo^  
Vvi D y zm a ń sk ie m u , C z ło n k o m  K o m m issy i  U -  
tn o rze n ia  D ługu  K ra jo w e g o .

N. Pan za tw ie rd z ić  rac zy ł  prawo o tytułach 
donorowych, którego brzmienie, z Wyjątkiem

rozporządzeń p rzechodnich ; jest następujące: 
P r  a w  o o tytułach h o norow ych  w  Królestw ie  
Polski cm. 1) Tytuły h o n o ro w e  Książąt, H ra­
b ió w ,  B aronów  i inne, s tanowią dla szlachty 
wyższy stopień znamienitości. D w ó m  pier­
w szym  przydaje się w  Rossyjskim języku na­
zwanie  S i j a t i e l s  t w o  i S i j a t e l n y ;  O soby  
tytułami honorow em i zaszczycone, mają p ra ­
w o  używać takow ych w  czynnościach pu» 
blicznych i p ryw atnych ,  ró w n ie  jak służących 
familiom ich h e rb ó w . VV ladze R ządow e i S ą ­
d o w e ,  obow iązane są przydawać im w łaści­
w e  tytuły w e  wszelkich pismach urzędow ych. 
"Wreszcie, tytuły h o n o ro w e  nie nadają innych 
p ra w  i przyw ile jów  nad te, które służą w  o- 
gólności szlachcie. 2)  Tytuły  ho n o ro w e  mo­
gą być nadaw ane i potw ierdzane  tylko p rzez  
w ładzę  Najwyższą. 3) T ytu ły  h o n o ro w e  
przechodzą tak na żonę tego komu p raw n ie  
należą, jakotez na p ra w e  dzieci jego i p łc i  
obojej potomków. 4) ”1 utuł h o n o ro w y  p rzy ­
sposabiającego , przechodzi na przysposobio­
nego, jedynie, gdy takow y  w  akcie o przy­
sposobieniu Najwyżej będzie przysposobione­
m u  nadany. 4) Utraca się p raw o  do ty tu łu  
honorow ego  tylko w ra z  ze szlachectwem. 
W  tym względzie rozporządzenia , z aw ar te  
w  art. 47, 48 i 49 P ra w a  o Szlachectwie o- 
boyyiązują i co do tytułów honorowych. 6)
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P r ó c z  tego n ie wias ty  u tracają p r a w o  do ty tu  
łu h o n o r o w e g o ,  k tó ry  p rzeszed ł  na nie po 
o j c u ,  lub m ę ż u ;  m ia no w ic ie  zaś panny ,  p rzez  
pójśeie za m a ź ;  w d o w y ,  p r zez  ws tąpienie  w  
n o w e  związk i  małżeńskie .  7)  Na przysz łośó 
d o w o d e m  p r a w a  do  t y t u ł ó w  h o n o r o w y c h ,  
będą  w ył ą c z n i e  Na jwyż sze  dyp lo ma ta ,  one  
nada jące i p o tw ie rd z a ją c e ,  lub ś w i a d e c t w a  
H er o ld y i , o  w ni es ien iu  t a k o w y c h ,  w u s t a n o w i o -  
ne  ty m  końcem księgi.  8) Zabran ia  się s a m o ­
w o l n i e  p rzy w ła sz c za ć  sobie ty tuły  h o n o r o w e .  
O s o b y  p r zywłaszcza jące  sob ie ,  bez^ w z g l ę ­
d u  na p o w y ż s z y  zakaz ,  r.ie należący im tytuł ,  
nie  tylko w  pub l i cznych  i p r y w a t n y c h  aktach,  
ale j akimbądż in n y m  sp o so b e m ,  u legną karze  
o d  500 d o  2,000 złp.  p rze z  w ł a ś c i w y  R z ą d  
G u b e r n i j a ln y  w y r z e c  się mającej .  Za p o ­
w t ó r n e  w y k r o c z e n ie  tego ro d za ju ,  Rząd  
Gu b er n i j a ln y  skaże w i n n e g o  na  karę p ienię­
żną ,  “w y r ó w n y w a j ą c ą  w  d w ó j n a s ó b  p o p r z e ­
dn io  w y r z e c z o n ć j ,  a o p r ó c z  tego ogłosi po-  
s t a no w ie n i e  s w e  w  tej m ie rze  w  Gazecie R z ą ­
d o w e j  Wa rszawsk ić j .  Dopuszcza jący się te 
go  p rz e s t ę p s tw a  p o  raz  t r zeci ,  o d dan i  zos taną 
p od  sąd k rym ina lny  i w y r o k i e m  onego  skaza ­
ni będą  na  zamknięcie  w  d o m u  a re sz tu ,  od 
dni  8 do  3 miesięcy.  9 )  Dla t y t u ł ó w  h o n o ­
r o w y c h  z a p r o w a d z o n y  będz ie  o d r ę b n y  dział  
w  księgach genea log icznych szlachty,  w  k tó ­
r y c h  w p i s y w a n e  b ę d ą ,  tak osoby  ty tu łami  
h o n o r o w e m i  zaszczycone,  nadania lub p o ­
t w i e r d z e n i a ,  jakoteź dzieci icłi p r a w e  i p o ­
t o m s t w o  płci męzkiej .  10) Dyplomata  w y d a ­
w a n e  na ty luly  h o n o r o w e ,  będą  do  H er o l dy i  
i po  wni es ien iu  o n y c h ,  w  dział  w ł a ś c i w y  
ksiąg gen ea log icznych ,  w r ę c z a n e  osob ie ,  któ­
rej  należą.  11) l’o wn ies ien iu  w  księgi ge ­
nealog iczne familii i o só b ,  ty tu łem h o n o r o ­
w y m  o zd o b i o n y c h ,  lub w  posiadaniu onego  
u t w i e r d z o n y c h ,  Hero ldya  K r ó l e s t w a ,  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  Ministra Sekre ta rza  S t an u  K r ó ­
l e s tw a  Po l skiego ,  u w ia d o m i  o tern I l e ro ldyą  
C e s a r s t w a  i z s w ć |  s t r ony  o t r z y m y w a ć  będzie 
od  niej u w ia d o m ie n i a  o familiach i osobach ,  
k t ó r y m  w  C e s a r s tw ie  tytuły h o n o r o w e  p rz y ­
zna ne  zostały.  — Roz po rz ąd z en ia  p r ze cho dn ie :  
12) Mieszkańcy K r ó l e s tw a  rozumie jący mieć 
p r a w o  do  u ż y w a n ia  t y t u ł ó w  h o n o r o w y c h ,  o 
b o w ią z a n i  są ,  po d  osobis tą  u t r at ą  o n e g o ,  z ł o ­
żyć d o w o d y  s w o j e  w  Her o ld y i  Cesa r s twa łub 
K r ó l e s t w a ,  a m ia n o w i c i e :  znajdujący się w  
P a ń s t w i e  Rossy jskiem,  W ciągu lat  d w ó ć h ,  
p r z e b y w a j ą c y  zaś za p o z w o l e n i e m  Rządu  za 
g ran ic ą ,  w  ciągu lat  3ch o d  dnia ogłoszenia 
ninie jszego P r a w a .  P o w y ż s z y  przeciąg czasu,  
dla  ma ło le tn ich ,  bieżeć zacznie  od  dnia d o j ­
ścia pełnoletności .  13) R o zp orz ądz en i e  w  p o ­
p r ze d za ją c ym  a r tykule  z a w a r t e ,  nie ściąga się

do  osób oz d o b i on y ch  ty tułami  h o n o r o w e m i ,  
p rzez  b łogos ławione j  pamięc i  I esarza Alexa n­
dra I. lub szczęś l iwie  panującego obecnie  C e ­
sarza.  O s o b y  te w p i s a n e  będ ą  p rzez H ero ł -  
dyą W księgi w ł a ś c i w e ,  na  mocy  l isty,  k tórą 
p rześle |ć| Mini s te r  S ekre ta rz  Stariu K ró l e s t w a  
Polskiego.  14) P r ó c z  p r z e p i s ó w  z a w a r t y c h  
w  a r tyku le  18, 51 do 54 58,  6 l  64 P r a w a  o 
Sz la ch e c t w ie ,  co do  składania i s p r a w d z a n ia  
d o w o d ó w '  na ty tuły  h o n o r o w e ,  o bo w ią z u ją -  
cemi  będą  rozp or zą d ze n i a  następuiące.  15) 
O s o b y  zamieszczone w  księgach ludności  
K r ó l e s t w a ,  jako t amże stale osiadłe ,  o p r z y ­
znanie im t y t u ł ó w  h o n o r o w y c h  o b w i ą z a n e  
są p o d a w a ć  p rośby  do Heroldy i  K ró l es t w a .  
W y n i k ł e  w  tej mie rze  w ą t p l i w o ś c i  ro zs t r zy ­
gane  będą  p rze z  mini st r a S p ra w i e d l i w o ś c i  
Ce s a r s tw a ,  łącznie z Mini s t rem S ek r e t a rz em  
S tanu  K ró l es t w a .  16) D o w o d a m i  t y t u ł ó w  
h o n o r o w y c h  na by t ych  do ro ku  1815, to jesti 
do  połączenia K r ó l e s tw a  Polskiego z P a ń ­
s t w e m  Rossy j sk iem,  są :  1) Dy p lo ma ta  Kró­
l ó w  Po lskich i M o n a r c h ó w  panu j ący ch ,  w  
kraju obecn ie  K ró l e s t w o  Polskie składającym.  
2)  Dy p lo ma ta  obcych  M o n a r c h ó w ,  udzie lone  
k r a j o w c o m  lub cu d z o z i e m c o m ,  p r zed  uzyska­
ną  p r ze z  tych osta tnich natural izacyą.  3)  K o n -  
s ty tucye  s e j m o w e ,  s t a now iąc e  nadan ie ,  p r zy ­
znanie lub z a tw ie rd z en ie  tytułu.  17) W  razie 
u t r aty  Dyplo rna tu ,  u d o w o d n i e n i e ,  że t a k o w y  
istniał ,  moż e  być opar te  w y łą c z n i e  na aktacti  
w n ie s io n y c h  do  Polskiej lub L i t e w sk ie j  m e ­
t ryki ,  o tymż e  dyp lomacie  w zm ia nk u ją cy ch ,  
z dopuszcz en ie m ws za kż e ,  tylko jako u zu p e ł ­
n ienie  d o w o d u ,  ś w i a d e c t w a  H e r a l d y k ó w ,  
p o w s z e c h n i e  znan ych  dawnie iszych,  a m i a n o ­
w ic i e :  z epoki  poprzedza jącej  rok ,  w ł ą c z n i e  
1764,  bądź  k r a j o w y c h ,  bądź zagranicznych.  
18) Nie  służą za d o w ó d  tytułu  h o n o r o w e g o ,  
reskry 'pta,  no mi na cye  na u r zę d y  i i nne  akta 
łub  do ku me nta  w  k tó rych ,  bądź  sam w y w o ­
dzący się,  bądź jego p r z o d k o w i e ,  mają sobie 
p r z y d a w a n e  tytuły h o n o r o w e .  19) W y w o ­
dzą cy  p r a w o  do uż y w a n ia  ty tułu  h o n o r o w e ­
go  od p o p r z e d n i k ó w ,  o b o w ią z a n y  jest,  op ró cz  
d o w o d u  na t y t u ł , w y k a z a ć  w  sposobie ust a­
w a m i  krajowćir i i  p r ze p i s an y m ,  pochodzen ie  
w  pros tej  linii męzk ie j  od  po p r ze d n ik a ,  k tó ­
r e m u  s łużyło n i e w ą t p l i w e  p r a w o  do  t ako­
w e g o  ty tu łu.  20) O so b y  w y w o d z ą c e  ród  
6wój  o d  zn an ych  w  his toryi  panu jących  Xią- 
i ą t  Ruskich  lub L i t ew sk i ch  będą  mia ły  p r z y ­
zna ny  sobie ty tuł  Xiążęcia sko ro  u d o w o d n i ą ,  
i e  ojciec i dz iad  ich ciągle i bez sporn ie  uży­
w a l i  tego tytułu.  (D ok .  nast . )

W  dal szym ciągu u w ia do m ie n i a  z  dnia 16. 
(28.) W r z e ś n i a  r. b. p o d a j e  sję do  p o w s z e c h -  
nćj w i a d o m o ś c i ,  i i  na m o c y  decyzyi  R a d y
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S tanu  K r z e s i w a  P o lsk iego , z dnia 28. W r z e -  
śnia (10. P a ź d z i e r n i k a )  t. r. zapad łe ) ,  u z n a n e -  
m i zostali za S z lach tę  d z iedz iczną ,  k tó ra  n a ­
by ła  tego stanu p rze d  o g łoszen iem  p r a w a  o 
S z la c h e c tw ie : F ilsud^k, A n t o n . , h e r b u  1. it- 
eudzki • P m ew sk i  A n to n i ,  h e r b u  J a s t r z ę b ie c , 
P n ie w s k i  B a r t łom ie j ,  t. h . ;  P odczask i K asper ,  
h e r b u  Hola ,  P odosk i  Ju l ia n ,  h e rb u  J u n o s z a ;  
P o d o sk a  G abrie l la ,  t. h.; P om arzansk i f e l i x  
P io t r ;  P on ik iew sk i  S ta n is ła w ,  h e rb u  T r z a s k a ; 
P o ro w s k i  F ra n c isz e k ,  h e rb u  P o ro n ią ;  P ru -  
jzyńsk i W i n c e n ty ,  h e r b u  O g o ń cz y k ;  P rz e -  
zdziecki F ranc iszek  B o n a w e n tu r a ,  h e rb u  
P ru ss  I r a o ; P rz y b o ro w s k i  D om in ik  Augustyn, 
K a je ta n ,  h e rb u  S u l im a ;  P s trokoński z B urze  
n in a ,  W in c e n ty  F e r e r y u s z ,  Ignacy Lojola, 
d w ó c h  im ion,,  h e rb u  P o ra j ;  K o m o rk i  S tan i­
s ł a w ,  h e r b u  S l e p o w r o n ,  S ienicki S tan is ław ,  
h e rb u  K r z y w d a ;  S ienicki F e l i c j a n ,  t. h . ;  
S m o rc z e w sk i  JVIedord, F ra n c isz e k ,  Adolf,  
t r z e c h  im io n ,  h e r b u  R a w ic z ,  Sniegocki J ó ­
ze f ,  h e rb u  Z ag łoba ;  S ta rc z e w sk a  z O l s z e w ­
sk ic h ,  W i k t o r y a ,  w r a z  z d z ieć m i;  rl eofilą, 
K am illą ,  K az im irą  i J ó z e f e m ,  po m egdy L e o ­
nie S ta rc z e w s k im  p o z o s ta łe m i , h e rb u  N ałęcz ;  
S zczuka  D o m in ik ,  h e r b u  G ra b ie ;  S zczuka  
M a rc in ,  t. h . ; Szczuka  Jó z e f ,  t. h .; Uszyński 
J a n ,  h e rb u  L u b ic z ;  Uszyński H i la ry ,  t. h . ;  
W ie lo g ło w s k i  K a s p e r ,  h e rb u  S ta ry k o ń ;  W i l -  
koński F ra n c isz e k ,  h e r b u  O d r o w ą ż ;  W ł o -  
Stowski J ó z e f ,  h e r b u  C io łe k ;  W n o r o w s k i  
J a n ,  h e r b u  Kościesza ; W y r z y k o w s k i  F r a n c i ­
szek S y m p lic y u sz ,  h e r b u  S le p o w r o n ;  Z a r e m ­
ba  T o m a s z ,  h e rb u  Z a r e m b a ;  Zdzieński F r a n ­
c iszek ; z Z d z ie n ic ,  h e rb u  K o ra b ;  Zejdlicz 
K ry s z to f .  h e r b u  K o r z b o k ,  Żerom sk i M ichał,  
h e r b u  Jelita .  W  W a r s z a w i e ,  dnia 17. P aź ­
dz iern ika  1840 r .  (P ° d p . )

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12. Paźdz ie rn ika
N. C e sa rz  J m ć ,  dostrzeg łszy ,  że w  liczbie 

p rzyczyn  n ie u ro d z a jó w  zboża w  G u b ern i ja ch ,  
zan iedban ie  i n iedosta teczność z a s i e w ó w ,  w a ­
żne zajmują m ie jsce ,  N a jw y ż e j  rozkazać  r a ­
cz y ł ,  iżby p o leconem  by ło  w  c a le m  P a ń s tw ie ,  
ścisłe z a c h o w y w a n i e ,  po  w szy s tk ich  d o b r a c h  
p r y w a tn y c h ,  n as tępu jących  p rz e p isó w  : 1 ) a b y  
oz im ne  p lo n y  z każdego n o w e g o  z b io ru ,  bez 
w z g lę d u  na urodza j  lub n ieu rodza j ,  nieinaczćj, 
o b racan e  by ły  na k o n su m p c y ą ,  lub  s p rz e d a ­
w a n e ,  jak po oddzie len iu  z ty c h ż e ,  części p o ­
t rze b n e j  na  z a s ie w ,  z z a c h o w a n ie m  w s z a k ż e  
w łaśc ic ie lo m  ziem skim  w o ln o ś c i  p rz e z n a c z a ­
nia na  zasiew  z iarna  z p rz e sz ło ro c z n e g o  zb io ­
r u ;  2) aby  w  czasie z b io ru  ja rego  z b o ż a ,  o d ­
dzielaną b y ła  z każdego  g ru n tu  taka ilość z ia r -  
na  w sze lk iego  ro d z a ju  tegp  z b o z a ,  jak  z w y -  
kle użyyyaną byyya na zasianie każdego ta k ie ­

go grun tu .  Z iarna t e ,  z s y p y w a n e  być  m a ją  
d o  d w  'rskich lub  w łośc iańsk ich  m a g a z y n ó w ,  
z  d o zw o le n ie m  w ło ś c ia n o m  ob ie ran ia  z p o ­
m ię d zy  siebie d o z o r c ó w  d<^ ta k o w y c h  sk ła ­
d ó w  zboża. D yrygu jący  m in i s te r s tw e m  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  d o nosząc  o tej N a jw y ż sz ć j  
w o l i  R z ądzącem u  S e n a t o w i ,  ce lem  w y d a n ia  
w  w y k o n a n iu  te jże  s to s o w n e g o  ro z p o rz ą d z e ­
n ia ,  nadm ien ił ,  iż w  tej m ie rze  w y d a ł  ju* o d  
siebie do N a c ze ln ik ó w  G u b e r n i j ,  o raz  M a r ­
s z a łk ó w  g u b e r n ia ln y c h , p o p rz e d n ie  polecenia.

U n iw e rs y te t  D o rp a ck i  liczy w  b ie żą cy m  
p ó ł ro c z u  573 u c z n ió w ;  w  tćj liczbie 243  In -  
f la n tc z y k ó w , 68  E s to ń c z y k ó w ,  107 K u rlan d -  
c z y k ó w ,  140 z in n y c h  G u b e rn i i  rossyjskich, 
4 F in la n d c z y k ó w  i 11 cu d z o z ie m c ó w .  W y ­
dział teologiczny, liczy 67 u c z n i ó w ,  p r a w n y  
125, m e d ycyny  192, filozoficzny 160. W  bie- 
źącem  p ó łro c z u  zapisało  się 84 u c z n ió w .

Z  dnia  4. na 5. W r z e ś n ia ,  o godzin ie  10 p o  
p o łu d n iu ,  w  m ieście K a łu d z e  p o w s ta ła  o k r o ­
pna  b u rz a ,  po łączona  z n a w a łn ic ą .  _ N ie u s ta n ­
n e  b ły s k a w ic e ,  kilka m o c n y c h  p io r u n ó w  i 
g w a ł to w n y  w i a t r ,  t r w a ły  ty lko  g o d z in ę ;  lecz  
w  tak  k ró tk im  cz as ie ,  b u r z a  z rządz i ła  w ie l e  
s z k o d y ,  jako t o :  dach  kościoła k a te d ra ln e g o  
w  d w ó c h  m ie jscach  zos ta ł u sz k o d zo n y  i szy ­
by  w y b i t e ;  z g m a ch u  w ł a d z  r z ą d o w y c h  i 
d o m u  G u b e rn a to ra  C y w i l n e g o ,  p o z r y w a n e  
zostały dacfiy z b lachy  żelaznej i p o w y b i ja n e  
o k n a ;  w  c e r k w i  M ichała oba lona  jedna  k o p u ­
ł a ;  n a d to  sześćdziesią t d o m ó w  p r y w a tn y c h  
zos ta ło  m nie/ w ięcć j  u sz k o d zo n y c h ,  u t r a c iw ­
szy d a c h y ,  p a rkany  i okna. P o d łu g  p rzyb l i­
żonego w y r a c h o w a n ia  s z k o d y ,  z r z ą d z o n e  
p rz e z  tę b u r z ę ,  do  d w ó c h  tysięcy ru b l i  s re ­
b r e m  w y n o s z ą .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. P aździern .

W s z y sc y  K o m m issa rze  policyi dzisiaj r a n o  
za trudn ien i  byli zab ie ran iem  u  księgarzy exem  
plarzy  n o w e j  b ro sz u ry  Pana de la ennais,  
k tó ra  w ysz ła  p o d  ty tu ł e m t  «Kr aj  i rzą  «v _

P a n  L am artine  |utro albo  po za ju tro  tu )est 
s p o d z iew a n y .  Ju ż  się zaczynają  tw o r z y ć  p o -  
lityczne s tow arzyszen ia .  S a lony  P P .  O d ilo n -  
B arrot  i Molć co w ie c z ó r  p rz e p e łn io n e .

C z y ta m y  w  T e m p s :  „ D o b rz e  za in fo rm o- 
yvane osoby  tw ie rd z ą  dzisiaj w ie c z o r e m ,  
K r o l o w a  R egentka H iszpanii p r z e d  kilku  d n ia ­
m i do P o r t  V endres  p rzyby ła .

S e n t i n e l l e  d e  M a r i n ę  donosi ,  z e  w s z y s t ­
kie listy z W s c h o d u  p rz e z  Maltę p rzesełane,  
od  w ła d z  angielsk ich  b y w a ją  ro z p ie c z ę to w y -  
w a n e ,  aby  się o w sz y s tk ic h  czynach  n aszy c h  
d ow iedz ieć .  Z re sz tą  m an ipu lacyę  tę  j a w n ie  
„ d h v w a ia  i n a  ro z p ie c z ę to w a n y m  liście  in n ą

%
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wyciskają pieczęć z napisem : « O tw orzony  
i zn ow u  zapieczętowanym

Dla zbicia rozm aitych pocisków , wym ięr j '  u \ i  »  * |  J  * v»

rzonych przec iw  tak nazw anem u u l t i m a t u m  
gabinetu francuzkiego, sam Pan Th iers ,  jak 
zapew niają , w  następującym artykule K o n -  
S t y t u c y o n i s t y  w z ią ł  się do p ió ra ,  W celu 
lepszego jeszcze wyłuszczenia zam iarów  Mi- 
nisteryum. Artykuł ten , jako komentarz 
o w eg o  ultim atum , nie jest bez wartości 
i brzmi jak następuje: "Najnowsza nota Pana 
T hiersa  w ys taw iona  została na rozliczne p o ­
ciski, i to nikogo dziw ić  nie pow inno. P rze ­
m ó w im y  otwarcie. W Francyi znajduje się 
s t ronn ic tw o  jedno, gorąco pragnące wojny. 
Czyli ju£ nadeszła chwila  sposobna do w y p o ­
w iedzenia  te jże , lub n ie ;  czy środki do pro­
w adzen ia  tejże z korzyścią są na pogotowiu, 
lub nie; czy zaspokojony h o n o r  narodow y 
wszelki rostropny pow ód  do rozpoczęcia tejże 
u p rzą tn ą ł ;  cóż na tem stronn ic tw u  ow em u 
zależeć m oże? Celem jego jest w o jn a ,  nie dla 
korzyści,  jakie przez wojnę osiągnąć mogli­
b yśm y , tylko że w ojna  mogłaby nastręczyć 
sposobność do obalenia teraźniejszego porząd­
ku rzeczy. Rząd nie ma nadziei, aby stron­
n ic tw o  o w e  mógł przekonać, a tem mniej 
jeszcze, aby je zaspokoić. N aprzeciw  onemu, 
na ostatecznej s trom e, znajdują się, leżeli nie 
is totne s t ro n n ic tw o , to przynajmniej m ężo­
w ie ,  pragnący także pod każdym w arunkiem  
w o jn y ,  ale tylko w o jny  przec iw  teraźniejsze­
m u Minisleryum, k tóre , teźełi sprężysto dzia 
ła ,  o głupią żądzę w o jn y ,  a jeżeli z ro z tro ­
pnością działa, o tchórz liw e zamiłowanie po 
koju obwiniają. Niech Minisleryum czyni 
i m ó w i ,  co mu się tylko poduba, mężowie 
o w i  zaw sze m u niesłuszność przyznają; w t e ­
dy nawet_walczyliby przec iw  niem u, gdyby 
na sw e  nieszczęście ich w łasne zdanie sobie 
przyw łaszczyło . Takim systematycznym prze­
c iw nikom  podobnież nie odpowiadam y. Z w r a ­
camy się o w szem  do tych, gabinetowi p rzy ­
chylnych lub nieprzychylnych m ężó w , którzy 
pragną w o jny ,  nie dla sw ego własnego inte- 
r e s s u , ale jako środka do zabezpieczenia h o ­
n o ru  i in teressów Francyi, rta przypadek, g d y ­
by  takow e istotnie miały być zagrożone, A 
cóż ci m ężowie na następujące proste w y łu -  
szczenie rzeczy odpow iedzieć potrafią? Pod­
pisano trak ta t ,  wyłączający Francyą od u p o ­
rządkow ania  sp raw  W schodu. Czyliż dla sa­
mego w ypadku  tego traktatu wypadało  natych­
miast w oinę  w ypow iedz ieć?  W y p ad a ło ś ,  lub 
nie w ypadałoś? O d p ow iadam y , i już przed 
xiami odpow iedziano , że w ypow iedzen ie  w o j ­
ny dla samego w ypadku  traktatu by łoby  nie­
rozw ażną  i zbrodniczą rzeczą , a to z d w o ja ­

kich p o w o d ó w : 1) ponieważ stan w ojskow v  
w e  1-rancy, w  miesiącu Lipcu t a k i e j  szal I 7  
s tw a  me dozw ala ł,  a M i n L r o w i e ^ t ó ^ t  
się tego byli dopuścił, , zasłużyliby na pociąg 
gmęcie 'eh  do odpow iedzialności; 2) ponie­
w aż  traktat z d. 15. Lipca był czynem którego
moetv lep n>e -povvócJ do w o jny  nastręczyć 
mogły. Coz w ięc  w  obliczu skutków  tako­
w y c h  czynić wypadało  ? T rzeba się było b a r­
dzo czynnie uzbrajać. Jeżeli z tego względu 
można czynić zarzuty administracyi, niechaj
K e X r n i ^ V ?  POWIed^ ’ że czas zmi!
menda P r  V , co zrobić°  i . 1 rzekonaru jesteśmy , że się z tego

s\T kU raktahaW,e Ć POt,rafit A 'akieź ** skutki traktatu, w o |n ę  za sobą w iodące?  Czv-
fiz je rząd miał w ym ieniać? Nie, zaiste. Nie
zaw iadom iono go o zamierzonych środkach,
a tak me m ógł t6i  naprzód Q^ u d  ^
sc.erp,, a czego me ścierpi. Tymczasem poja­
wiły s,ę dwojakiego rodzaju skutki. Uderzo-
r n n r a iM T n e jPUrlV a ’ OgloSZOOO zrzu-
ceme M ehmeda Alego. O dpow iedzenie  nie­
zw łoczne na uderzenie na punkta w  byrvi 
rozpoczęciem w ojny  byłoby niedorzeczną 
sprzecznością, bo albo trzeba było z p o w o d u  
samego traktatu w ojnę  rozpocząć, albo zanie­
chawszy tego po p ierw szym  akcie jego usku­
tecznienia od takowej się w strzym ać. i n a ­
czej miała się rzecz z zrzuceniem z urzędu 
le g o  to możliwego skutku traktatu nie mogła 
r r a n e y a  scierpieć. Musiała to ona jawnie 
i n ieodzow nie ośw iadczyć, i tak się też stało. 
Ale, zarzucą na m,  było to tylko ośw iadcze­
niem pod względem niezaprzeczanego punktu 
bo nikt me myśli M ehm edow i Alemu Egiptu’ 
odbierać; w yborny  to sposób do okazania od- 
wagi bez narażenia się na n iebezpieczeństwo- 
traktat bow iem  w ięce j jeszcze niż F.gipt W i­
cekrólowi przyzna,e. Czyny odpowiadają na 
to ialazywe tw ierdzenie . T rak ta t zapewnia 
zap raw dę  baszy Egipt i baszostwo Acre, je- 
zeh oporu nie stawi. Ale w  razie oporu z e ­
zw ala  traktat na zupełnie coś innego, czego 
naturalnie stanowczo nie objawiono. Porta 
tymczasem czemprędzej ostateczne wnioski 
z traktatu tego w y p ro w ad z i ła ;  w yrzekła  
ona usunięcie M ehmeda Alego od w ładzy  
i niektórzy reprezentanci m ocarstw  przychy­
lili się do tego. T u  w ięc  wmieszała się 
b raneya i s tanow czo w nioskow aniu  tak o w e­
mu oparła, N iepowiada ona,  że W icekró l 
m a tylko Egipt zatrzym ać; niepowiada ona, 
ze m u  tę lub o w ę  część Syryryi przyznać 
trzeba. Nie! Zastrzega ona sobie w  tym  
względzie zupełną w olność sw ego  zdania. 
Gdyby to pew n ą  było  rzeczą, m ożnaby, bez 
upajania sią dum ą, sądzić, i e  w p ły w  brancyi
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d o  tak iego  sposobu  m yślen ia  p rz y m ie rz o n e  
sk łon ił  d w o ry .  I v r  rz e c z y  samej b a rdzo  
w ie lk ie  jest p o d o b ie ń s tw o  do  p r a w d y ,  źe bez 
W in n y ch  F rancy i  w z g lę d ó w  b y łyby  k o rzy s ta ­
ły  z dogodnći p o r y ,  aby  M e h m ed a  A lego ca ł­
k iem  na bok u sunąć ,  ale po o św ia d cz en iu  r z ą ­
d u  I ra n cu z k ieg o , ze się z rz u cen iu  M eh m ed a  
Alego oprze ,  nie m ożna  s ię b y ło  z zupe łną  sp o ­
d z i e w a ć  pew n o śc ią ,  ze d o m n ie m a n e  p o s ta n o ­
w ie n ie  cz te rech  d w o r ó w  ó w  f irm an zrzucający 
M e h m e d a  Alego cofnie. I  t e r a z  j e s z c z e  
n i e  j e s t  t o  r z e c z ą  p e w n ą .  J e d n o  tylko 
m o c a r s tw o  okaza ło  sk łonność  do  zganienia 
te g o ,  co się w  K o n s ta n ty n o p o lu  s ta ło ,  a i to  
jedyne  m o c a r s tw o  zdania s w e g o  w  u r z ę d o ­
w y  nie o b ja w i ło  sposób . W ażn ie jszą  zaś jest 
jeszcze ta  oko liczność ,  źe m o c a r s tw a  o d w o ­
łan ie  o w e g o  f irm anu  z p e w n e m i  w a r u n k a m i  
chcą po łączyć  i p rzypuszcza ją  o n e ,  źe się 
M ehrned  Ali podda  i t rak ta t  uskutecznić  d o ­
zw oli .  F ra n c y a  na tom ias t  nie poddaje  się ża ­
d n e m u  w a r u n k o w i  i o ś w ia d c z a ,  źe W ice k ró l  
na  żaden  p rzy p a d ek  nie u trac i le n n ic tw a  nad  
częścią pańs tw a.  Czyli w ię c  m o c a r s tw a  o 
św ia d cz en ie  to  F ra n cy i  p r z y jm ą ,  lub n ie ?  
Czyliź  p ie rw sz e  lub drugie  p rzyznan ie  da 
p o w ó d  do  w o jn y ?  Je s i to ,  n ie p ie rw sz e  p y ­
ta n ie ,  jakie ro z trzą sn ąć  należy. W id o c z ­
n ie  n ie  m o ż e  być za m ia re m  F ra n cy i  w y ­
s tę p o w a ć  zaczepnie  p r z e c iw  sp rzy m ie rze ń ­
c o m ;  ale zam ia rem  jej być  m usi p rz e d  
w sz y s tk ie m  zabezp ieczen ie  w ła s n e g o  in teres-  
su. T o  zaś nastąpi zaiste,  k iedy  n a jw a ż n ie j ­
szy p u n k t  u trzy m an ia  ogólnej r ó w n o w a g i ,  t. j. 
z a trzy m a n ie  M e h m ed a  Alego będz ie  pod  op ie ­
ką F rancy i.  Tfo się w ięc  stało. Ale z tego  
n ie  w y n ik a ,  źe się całej S y ry i ,  lub części te j ­
że zaniecha. Pytanie g ran iczne  ro zs trz y g n ąć  
t rzeba ,  l u  los o r ę ż a ,  dalsze układy i w p ł y w  
F ra n cy i  s ta n o w ią .  T a  rzecz  jedynie jest w ą t ­
p l iw a ,  ale nie b y t  W ic e k ró la ,  b o  te n  F ra n c y a  

^zabezp iecza .  P ra w d a ż  w ię c  te ra z ,  źe F r a n ­
cya poda je  tylko w a r u n e k ,  p rze z  cały ś w ia t  
p rz y ję ty ?  Jeże liby  F ra n c y a ,  z a p e w n iw s z y  in ­
te re s  sw ó j  i E u r o p y ,  miała  się zgadzać 
p o d  w zg lę d em  p rz y z w o le ń  z c z te rm a  d w o ­
r a m i ,  te m  lepićj '  Z yczyćby  sobie te °o  
należało .  A l e m y li łby  się t e n ,  k to b y  są .  
d z i ł ,  ze to  p rz y z w o le n ie  już o t rzy m an o .  
M ę ż o m ,  koniecznie  w o jn y  p rag n ą cy m  p o ­
w ia d a m y ,  że n ieste ty  o w o  o św ia d c z e n ie  
F r a n c y i ,  k tó re  oni za tak n ie zap rzeczone  
poczy tu ją  , io rm a ln ą  i p o d  w z g lę d e m  ogólnego  
poko iu  s ta n o w c z ą  ró żn icę  zdań w y w o ł a ć  m o ­
że. Chcą oni z a p r a w d ę  r z ą d o w i  tylko w  ty m  
raz ie  p rz e b a c z y ć ,  jeżeli n ie z a w o d n ie  sk rzy ­
ż o w a n ie  się zdań  w y w o ła .  O k ru tn a  ta  
p ew n o ść  n ie  is tn ie je ; ale starcie się nastąpić

m o ż e ,  a to  p o c z y tu je m y  za rze cz  dosta teczną ,  
aby  u jrze ć  zasługę w  t ć m ,  co r z ą d  na taki 
p rzy p a d ek  uczynił.  B o  koniec k o ń c e m ,  n ie c h  
m ó w ią  co ch c ą ,  F ra n cy a  sama jednak p r z e c iw  
E u ro p ie  w ystępu je .  Nie jest to p o w ó d  do  o-  
kazania słabości, ale też nie m oże  być p o w o ­
d em  do  popełn ien ia  sza leńs tw a.  Jeże li  F r a n ­
cy a ,  sama jedna ,  b e z  sp r z y m ie r z e ń c ó w ,  p rz e d  
E u ro p ą  nie z a d rz y ,  i po  p ros tu  czyn i,  co czy ­
nić n a le ż y , czego |ej h o n o r  i in te res  w y m a ­
gają,  ma w ła ś n ie  tyle o d w a g i ,  ile jćj p o t r z e ­
buje. Z apuszczać się dalćj b y ło b y  szaleń­
s t w e m ,  albo n iew iado rnośc ią  to k u  s p r a w ,  
albo zb rodn iczą  myślą obalania . “ ( Jak iźby  
o b r o t  by ły  w z ię ły  s p r a w y ,  gdy b y  K o n s t y -  
t  u c y  o n  i s t a  od  sam ego  p o czą tku  tak b y ł  p r z e ­
m a w ia ł? )

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17- P aździern ika .

M o r n i n g A d v e r t i s e r  ozna jm ia ,  iż A d-  
miralicya w ia d o m o śc i  zas ięgnęła ,  w y k a z u ją ­
ce j ,  źe rozm a ite  t o w a r z y s tw a  żeglugi p a ro w ć j ,  
n ie u w ła c z a ją c  s łużb ie ,  50 s ta tk ó w  p a r o w y c h  
o 200 do 1‘200 beczkach  dla zam ienien ia  ich  
w  okrę ty  w o je n n e  dos ta rczyć  m ogą i źe za­
m ien ien ie  to  w  ciągu 3. tygodn i usku teczn io -  
n ć m  być m oże. P o w s z e c h n e  s to w a rz y sz e n ie  
żeglugi p a r o w e j  adm iralicyi o św ia d cz y ć  m ia ­
ło ,  ze w  razie p o trz e b y  12 w ie lk ich  o k r ę tó w  
odstąp ić  jest w s ta n ie .  A d v e r t i s e r  tego  jest 
zdan ia ,  że sam  p o r t  londyńsk i ,  jeżeliby A n ­
glia od  obcej napaści b ro n ić  się mia ła ,  d o s ta ­
tecznej  liczby s ta tk ó w  p a r o w y c h  dla flottv d o ­
staw i i źe z s ta tk ó w  tych  s traszna po tęga m o r ­
ska u tw o r z o n ą  być m o ż e ,  k tó ra  p rzy  d o k ła ­
dnej zna jom ośc i ,  jaką kap i tanow ie-i  o sady  ic h  
o  b rze g ach  francuzk ich  i h o le n d e rsk ic h  m ają ,  
w ie lk ie  p rzys ług i w y ś w ia d c z a ć  potrafi.

B r i t a n n i a  p o w ia d a ,  że się b y n a |m n ić j  nie- 
sp ra w d z i  o b a w a  Pana  H u m eg o ,  ażeby p rz y ­
znana  Xięciu A lb r e c h to w i  p rze z  P a r la m e n t  
ro cz n a  pensya n iepodała  m u  sposobnośc i  d o  
rozpus ty .  X i ą ż ę t e n ,  o d d a n y  jedynie  spokoj- 
ności d o m o w e j ,  zamyśla p o d o b n o  pójść  za 
p rzy k ła d em  sw eg o  stryja w  Belgii, K ró la  L e o ­
polda i o ile tylko zdo ła  na n ieszczęś liw y  w y ­
padek oszczędzać. K ocha  on  się w p r a w d z i e  
w  m a la r s tw ie ,  a p rzec ież  m a ło  jeszcze o b r a ­
z ó w  k u p ił ;  lubi m u z y k ę ,  sm akuje  także w  li­
te ra tu rz e ,  ale o ho jn o śc ia ch  w  ty m  w zg lę d z ie  
nic a n ic  niesłychać.

M o r n i n g - H e r a l d  tw ie r d z i ,  źe L o r d  
Pa lm ers ton  us tęp  w  nocie  Pana  T h ie rsa ,  
w  k tórej w y r a ż o n o ,  źe P o s ło w ie  Anglii i Au- 
stryi złożenie M e h m ed a  Alego za zby t  s u r o w y  
środek  p o c z y ty w a l i ,  na tychm ias t ,  gdy m u  
P a n  G u izo t  n o tę  tę  p rz e c z y ta ł ,  zb i ja ł  t ć m  
o św ia d c z e n ie m ;  « T w ie r d z e n ia  p o d o b n e g o  n ie
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przypuszczam; jeżeli Lord Granville takową 
dal deklaracyę, to zbyt daleko się posunął a 
my to milczeniem pomijamy." Tak tedy (do­
daje wspomnioria gazeta) Lord Palmerston 
koniecznie obstaje przy złożeniu Mehmeda 
Alego, co dotychczas li tylko za dzieło Lorda 
Ponsonby poczytywano.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 4. Październ.
(G az. Powsz.) — Z zadziwieniem usłyszą 

W Europie o wypadkach w  Syryi. Promie­
niste światło, które głowę Wicekróla otacza­
ło ,  znika. Już dawniej Panu donosiłem, źe 
stary Mehmed Turkom w prawdzie czoło sta­
wić może, ale naprzeciw, siłom Europejczy­
ków  się nie utrzyma. Zeby zaś tak mała 
garstka wojska, z jaką Anglicy i Austryacy 
tam wystąpili — bo ogółem nie jest ich tam 
w ięcó fnad  2000 w raz  z 6000 Albańczyków — 
wystarczyć miała, aby Mehmeda Alego zmie­
szać, tegom sam nawet się nie spodziewał. 
Ale słuchaj Pan, co się stało. Dn. 24. Wize- 
śnia Pan Walker z flottą turecką udawszy się 
do T yr,  w ezw ał to miasto do poddania się, 
a  po otrzymaniu odmownej odpowiedzi, 
przystąpił do bombardowania jego,’ zdobył 
je wkrótce i wziął 500 w  niewolą. Dnia 26. 
W rześnia ukazał się Commodore Papier 
Z dwom a okrętami lir.iowemi, z 4ma statkami 
wojennemi i dowodzoną przez Arcyxięcia 
Fryderyka fregatą ausłryacką pod Saidą. We­
zw ano Kommendarita egipskiego do ustąpie­
nia z miasta a gdy wezwaniu temu zadość się 
nie stało, rozpoczął fsapier straszenny ogień 
do fortyfikacyi miasta. Po dwugodzinriem 
strzelaniu wyłom juz był zrobiony, poczern 
1000 wylądowanych A nglików , 200 m a ­
rynarzy auslryackich pod dow ództw em  Arcy 
zięcia i 1000 T urków  szturmować zaczęło. 
Mury mimo walecznej obrony Egipcyan zo­
stały wzięte i miasto cale zdobyte. Arcyxiąźę 
austryacki sam na czele szturmujących pierw ­
szy dostał się na wysokość wyłomu — obok 
niego Kapitan pru-ki Laue — i został przez 
wojsko związkowe głośnćrn « Hurrah !*’ po­
zdrowiony. Gdy do miasta wtargnięto, 2000 
Egipcyan broń złożyło. Strata związkowych 
wynosi 40 zabitych i 70 ranionych. Moralne 
skutki tego powodzenia rozwijają się z nad­
zwyczajną szybkością. Cały Libanon po­
w stał i zdaje się, że naw et ostrożny Emir jde- 
szir ruchowi temu się* nie oprze. Wszakże 
zgubniejszych jeszcze skutków zwycięztwa 
tego doznał Mehmed Ali w  własnem wojsku 
swojem. Stojący pod rozkazami Ibrahima 
Baszy 10,000czny korpus po odebraniu wiado­
mości o zdobyciu Saidy prawie zupełnie się 
rozproszył, 60 oficerów egipskich i około

4000 prostych dnia 27 u Napiera się zgłosiło 
oświadczając, iż radziby wstąpili do służby 
Sułtana. Ibrahim sam opuściwszy z  małą 
garstką wojska Baibek, uszedł, jak się ofice­
row ie egipscy domyślają, do Damaszku. Głó­
w ny obóz związkowych był dnia 28. pod 
Dszuni. Wkrótce po zajęciu Saidy Konsulo- 
w ie  czterech mocarstw, opuściwszy Alexan- 
dryę , dnia 23. przybyli do eskadry .Napiera 
i przywieźli wiadomość, źe Mehmed Ali za­
chorował. Basza winszował im w  ironicz- 
nem piśmie szczęśliwej drogi. W  kilka go­
dzin po odjeździe czterech Konsulów dow o­
dzący przed Alexandryą okrętami oficer an­
gielski u Mehmeda Alego posłuchania zażądał 
W  zamiarze doręczenia mu fermanu składają­
cego go z urzędu, nie przyjęto go jednak a 
tak lerman ten Boghosowi Bejowi wręczono. 
Duch ludności egipskiej ma być Mehmedowi 
Alemu zupełnie przeciwnym. Frankowie 
przy odjeździe agentów europejskich w  naj­
większej byli rozpaczy; obawa przed motło- 
chem, tłumami poAlexandryi się włóczącym, 
i czekającym tylko chwili, aby na chrześcian 
napaść, wszelkie wyobrażenie przechodzi.

R ozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Podług doszlych nas 

wiadomości, w  obwodzie Regencyi Bydgo­
skiej tegoroczne żniwa oziminy, mianowicie 
pszenicy i żyta wybornie, a żniwa zbóż ja­
rych pomyślnie wypadły. Mniej zaspakaja 
sprzęt siana i zbiory ziemiaków. V\ arzywa, 
len i tabaka odpowiadają oczekiwaniom. C e ­
ny zboża chociaż się nieco zniżyły, jednak 
mogą jeszcze umiarkowane żądania zaspokoić, 
— W  niektórych powiatach obwodu Bydgo­
skiego ośpica owcza i parchy grassowały, ale 
stan zdrowia między bydłem nie był jednak 
niepomyślny. — Dowóz żyta w  Bydgoszczy 
w  Wrześniu był w prawdzie trochę zywszy, 
jak w  Sierpniu, ale jednak nie bardzo zna- 
czny. 1 handel zbożem, spirytusem, wełną 
i t. p. mnićj był ożywiony. Większy ruch 
okazywał się w  żegludze na Noteci i kanale 
Bydgoskim. — Fabrykacya sukna w  W r z e ­
śniu prawie spoczywała; wyrobiono tylko 
1084 postawów sukna, 455 postawów boju- 
i 987 postawów multanu. Przyczyną tćj sta- 
gnacyi był wspomniany już pożar w  Samo- 
czyniu. Przeciwnie rękodzielnia szkła w  U ś­
ciu tak zakwita, źe tow ar swój aż do Anglii 
i Ameryki północnej wyseła. — Pocieszający 
dow ód miłości bliźniego i poświęcenia dał 
przy pożarze w  Samoczyniu tameczny pomo­
cnik aptekarski W a l t e r ,  który w dow ę Spiro, 
104 Jat mającą, z narażeniem własnego iy -
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*»• z  pa lącego się d o m u  w y r a t o w a ł ,  gdzieby  
n i e z a w o d n i e  była się spaliła.

( Z  G azety  P oran n e j .)
Ż y c i o r y s  J a n a  b k i d e l ł f l i

(D o k o ń c ze n ie .)  — Skideł ł  jako c z ło w ie k  na ­
leżący do zw ią zku  spo łe cz neg o ,  n i e w y p o w i e ­
dzianie b y ł  w  t o w a r z y s t w i e  miły.  Posiadał  
sz l achetność w  na j w y ż sz y m  s topn iu ,  — sk ro ­
m n o ść  n a d  wsze lki  w y r a z ,  —  w y ro z u m ia ło ść  
dla m ło d y c h ,  ł agodność do tego s topn ia ,  iż 
Sama tylko s łodycz ze  s ł ó w  Jego p ł yną ć  się 
s d a w a ł a ,  — a ni&dy pognęb ien ie  nikogo nie 
w y m k n ę ł o  się z ust kap ł ana ,  n a c e c h o w a n y c h  
chrześci jańską ku w sz y s tk im  miłością.  N ik tby
się n iedomyśl i ł ,  w i d z ą c  go w  pos iedzen iu  
p rzvjacie l sk iern , że to cz ło w ie k  z tak g łęboką  
nauką.  — Niebyło  p r ze d m io tu ,  k tó regoby ,  
w  w ydz ia le  umie ję tności  za o b r ę b e m  n a w e t  
jego z a w o d u  będ ą cy c h ,  — n iezna ł ;  atoli  się 
% t em nigdy n ie rad był  pop i sywać .  G d y m  
uczęszczał  na oddział  f i zyczny , w t e d y ,  w  cza- 
gie w o l n y m  od prelekcyi  akademick ich ,  n i eraz 
p rzechad za j ąc  się ze m n ą  na w s i ,  każde p r a ­
w i e  ziółko w  po lu  p rzygn iecione s topą naszą,  
d e t e r m i n o w a ł  i o użytku |ego m ó w i ł ,  — każde 
znał  d r z e w k o ,  o ka żd ym  n iemal  w iedz ia ł  k a ­
myczku .  Nie raz  nad  b a g n e m ,  oba  pochy len i ,  
u jm ow a l i ś m y  w  but le gaz y ,  aby  je później  
chemiczn ie  rozk ła dać :  s ł o w e m ,  nic jego w i e ­
dzy o bc e m  n ieby ło ,  bo  znał  każdy zakątek 
obs za ru  nauk i uczył  się ciągle zas tosowania  
Wszystkiego.  W e  wsze lk ich  też gałęziach u- 
mie ję tnośc i  ludzkich ,  zbierał  książki ,  k tó r e  
oko ło  czasu ostatniej  (ego p ie r s i owe j  c h o r o b y  
(z n a d z w y k łe /  p r acy  pocz ą tek  b io r ąc e j ) ,  z ło ­
żyły już b ibl io tekę ,  cenioną pa rę  tysięcy c z e r ­
w o n y c h  z łotych,  Um ie ra ją c  p r ze zna cz y ł  ją 
dla akademii  d u c h o w n e j ,  z t e m  zast r zeżeniem,  
i żby dup lika ty dzieł  sp r ze dan e  zostały na d o ­
ch ód  r o dz i ny  j ego .1) Znak  sw ój  kanon iczy  
( D istin c to r iu m ) zapisał  nas tępcy  s w e m u .  N a  
p o g r z e b ,  znaleziono tylko 100 rub.  po  jego 
śm ie rc i ,  bo  chociaż,  jako K ano n ik  k a t e d r a ln y 2) 
i P ro fesso r  akademi i ,  znaczne m ia ł  dochod y ,  
n ic  jednak n ie zos tawi ł  po  sobie —  pr ó cz  u- 
w ie l b ie ń  p o w s z e c h n y c h ,  gdy i  p i e n ię d z m i , za 
życ ia ,  w s p ie ra ł  tylko b ie dn ych .  — Rz ad ka  to 

Ci? OU ś ,ród  w i e l u  i n n y c h ,  dla k tó r y ch  
S ideł ł  s zczerze  był  ż a ł o w a n y m ,  i jak za źy- 
cia rneliczył ani jednego n ieprzyjac ie la  w  gro-

z) Żadna może katedra polska, niema <ak 
Ktnych uposażeń jak W ileńska. Każdy pranie z ka­
noników, ma dożyw otnią kamienicę, (znaną .ą 0.  
lnem kapitulnym,* których część położona jest przy 
ulicy zamkowej, reszta zaś przy zaniku bernardyn, 
■kim lub S n  ięto-Michalskiui) i prócz tego jednę hu, 
dwie wiosek w miarę stopni.

nie s w y c h  zn a jo m y c h ,  tak p o  zgonie  niezna-  
lazł się ani  j eden z l iczby go zna jących ,  k tó ­
r y b y  ze smutkiem n i e w s p o m n ia ł  —  a ze czcią 
w  duszy ostatniej n i e o d d a w a ł  posługi!  M ł o d i  
akademicka  niedała się też in n y m  w y pr z ed z ić .  
W i d z i a n o  szereg k l e r y k ó w ,  p r zy br an y c h  w  
ża łobne  znaki —  i u t r z ym uj ąc yc h  w ł a s n e m i  
rękami  t r u m n ę  u katafalku w  kościele Xięży  
■Bernardynów,  dokąd  z w ł o k i  z m u r ó w  akade­
mick ich (22. L i s topada o 4. z po łudn ia )  p r ze ­
p r o w a d z o n e  zostały.  Naza ju t rz  ( w e  w to r ek ,  
23. Lis topada)  Bi skup K łą g ie w ic z  c e le b ro w a ł  
mszę  ż a ł o b n ą , a na j s ławnie j szy  w t e d y  ze 
w szys tk ich  kaznodz iei ,  op o w ie d z ia ł  c h w a l e ­
bne  życie J e g o . 3)  P o g r z e b i o n y  zos tał  na  
smęta rzu  B e r n a d y ń s k i m , —  nie w  Ka t ok om -  
bie ,  nie w  p y s z n e m  g r o b o w i s k u  lub kaplicy,  
ale w  mogi l e usiitć|  z tćj z iemi ,  k tó rć j  s łużył  
za życia i tyle kochał .  An i  aka de m ia ,  ani  ża ­
d en  z p o k r e w n y c h  lub d u c h o w n y c h  , n i eozdo-  
bił  g r obu  jego! Znalazł  się atoli c z ło w ie k ,  zu­
pełn ie  dlań ob cy ,  cudzo z iem iec ,  z innego za ­
w o d u ;  —  te n  d łon ią  przyjaźni ,  kazał  w y r y ć  
na  kamien iu  p o m n i k ,  k tó r e m u  p o d o b n y  nosi ł  
w  sercu  s w o j e m ! W s p o m n i o n y  nagrobek ,  —  
m a  napi s,  p r a w d z i w s z y  zaiste! o d  w szy s t k i ch  
i n n y c h :

D . O .  M.
J o a n n i  Skideł ł .  Can.  Ca th .  Viln.

I n  academia  Vilnensi  Eccle.  P ro f .  P.  O .
S. T h .  D oc t o r i  et  Equit i ,

V i r o  erudi t ionis  l aude  conspicuo  
Indus tr i e  an i mi ,  p r ob i t a t e ,  in Deuru  pietate,  

m o r u m q u e  integri tate,
Multo  clariori .

A D. 1837, — X III .  Cal.  der.  extincto .  
H o c  adfeclus su i perennaturum  m o n u m e n tu m  

pon i curnvit 
JO SEPH U S GUERARD.

Laborcs manuum tuarum manducabis. Ps. 127. V . 2.

W s z c z ą ł  się by ł  zw yc za j  w  W i ln ie  o d  r o k u  
1833. l i t og ra fowan ia  osób żyjących,  k tó re  nie-  
ty łko w  świec ie  p o w s z e c h n y m ,  ale n a w e t  w e  
w ł a s n y m  kr a ju ,  n i e spod z iewa ły  się ro zg ło su  
imienia s w eg o .  T e  ego tyczne,  g w a ł t e m  n ie ­
mal  p r ze ka zy w a n ia  pamiątek  po to mn oś c i ,  —  
w z r o s ł y  do  tego s topnia ,  źe n iek tó rzy  sami  
n a w e t  s iebie,  kazali na w i e c z y s t ą  ( w e d ł u g
~~3) Mająż pisina tego M ów cy, razem z wspomnio- 
ną tu p o c h w a ł ą  p o ś m i e r t n ą  zaginąć? Urato­
waliśmy już od zaguby jednę z m ó w  jego  p o -  
g k o n n y c h ,  między którćmi najpamiętniejsza była  
— i zasługuje tu na wzmiankę, ta , którą wyrzekł 
po skonie W iftensztejnow ej, z domu Radziwiłłów. 
Drukiem  dotąd, ledwie liilka ogłoszonych było. 
Przynajm niej kazania j e g o ,  ( w rękopisie cztćroto- 
mowym) dobrze byłoby ujrzeć na św iecie; czego  
zdaje się można spodziewać po tych ręku, w któ­
rych się  dziś znajdują.
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ich mniemania) c h l u b ę ,  ryć na kamieniu lub 
miedzi — i publicznie o b r a z k i  sw e  rozprze- 
daw ać. Ztąd na tw o rzy ło  się wiele rycin , na 
które kupcy, odbytu  n a w e t  może niemieli. 
oród tego atoli t łum u w i z e r u n k ó w ,  słu­
chacze akadem iccy, kilku swoich Professorów, 
godnych w sp o m n ien ia , słusznie podobnym  
sposobem uczcić chcieli. I  tak: z akademii le­
karskie) ukazał się Abich t, M ianow ski, Feliks 
R ym kiew icz , Konstanty Porcyanko, (który 
jako p raw d z iw y  przyjaciel Sk idełła , zdrow ie  
jego znękane pracami um ysłow em i, przez lat 
kilkanaście pokrzepiał,  i już-już niknące życie, 
sztuką lekarską najtroskliwiej u trzym yw ał) ;
—  z akademii duchow nćj ujrzano Leona Bo­
row sk iego , Cenzora i Professora literatury 
polskiej w  b. uniw ersytecie , a potem w  aka­
demii d u ch o w n e j;  Capelli’ego Prof. Praw a, 
F ia łkow sk iego , dzisiejszego Hektora akademii, 
Jana  M arkiew icza, Kanonika Wileńskiego, 
D oktora  Teologii i P raw a Kari. i kilku innych.
—  Skidełł jednak za życia sw ego niedoczekał 
się podobnych  uw ielb ień , jakby na dowód, 
i e  ich najw łaściwiej i najsłuszniej był godzien. 
Dopiero  w  dzień skonu uniesieni szlachetną 
żądzą przechow ania  na w ieczne  czasy ry só w  
tw a rz y ,  samą tylko im miłość i głęboką zwia 
Stującćj naukę — akademicy, kazali odcisnąć 
na  kamieniu, w łasnym  kosztem, obraz swego 
m is trza ,  z  n a s t ę p n y m  podpisem: » Hanc viri
doctissimi, Praeceptoris sui carissimi, a c e r b i s -  
sima rebus humanis m o r te , erepti,  Imaginem, 
suis sumptibus in lapide delineatam, Alumni 
academiae, graviter m oerentes ,  publicum pie- 
tatis, reverentiae tenerrim ique amoris docu- 
m en tu m , exstare voluerunt.« S.

P isa n o  w  Z ab ro d z iu  2. W rz e ś n ia  1840. r.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  Ś r o d z i e .
G run t pod J ffl 12. w  wielkiej Kołacie, w ła ­

snością m ałżonków  K i e t z m a n n  będący, od 
Poznania o 2. a od Powiedzisk o \  mili odle­
g ły ,  z dom u mieszkalnego, s todoły , stajen, 
o g ro d ó w ,  łąk i z 368 m órg  134 [ J  p rę tó w  
roli składający się, oszacow any na 7354 Tal. 
15 sgr. w edle  taxy, mogącej być przejrzanej 
w r a z  z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i 
W  Registraturze, ma być

d n i a  13.  M a j a  1 8 4 1 .  
p rzed  południem  o godzinie lOtćj w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedany.

W szyscy  n iew iadom i pretendenci realni 
w zy w a ją  się , ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie oznaczo- 
nym .

W  poniedziałek dnia 2. przyszłego miesiąca 
wieczorem o 7ej godzinie, odbędzie się yy loży

woino-mutarskie; na korzyść ubogich pod dy- 
rekcyą nauczyciela muzyki Pana L echner ,  z 
przyczynieniem się w ie lu  szanow nych  przyja­
ciół m uzyki, koncert w okalny  i instrumental­
ny. Bilety po 10 sgr. sprzedają się w  księ­
garni Miltlera.

P oznań ,  dnia 26. Października 1840.
D y r e k c j a  U b o g i c h

Donosząc niniejszem tutejszej I zamiejsco­
w ej Publiczności najuniżeniej o przeniesieniu 
mego mieszkania z G arbar J \§  5. na ulicę 
W rocław ską  J \§  37. do dom u cukiernika Pana 
F reund t,  upraszam o zachow anie  mi nadal 
zaulania, jakiem dotychczas by łem  zaszczy­
cany.

P oznań ,  dnia 27- Października 1840.
S. L. l i n g e r ,  fabrykant szczotek.

Kurs  g i e ł d y  Ber l ińskie j .

D nia 26. Paidziern. 1S40.

O bligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacje 1830. . . .
Obligi premiów handlu morsk. 
O bhgi Kurrnarchii z bież. kup. 
Obligi tyrncz. Nowe) M archii d t. 
Berlińskie obligacje miejskie . 
Królewieckie dito . .
Etblągskie duo . .
Gdańskie dito w T ........................
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
I.istyzast. W .  X. Poznańskiego . 
W schodnio  - P r. listy zastawne , 
Pomorskie dito .  .
K ui- i Nowomarch. dito .  ,
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No­

wej - M a r c h i i .......................

Z łoto al marco . . . . . .
Nowe d u k a t y .............................
Frydrychsdory  ........................
Inne monety złote po 5 talarów .
nwronio - .

Sto-

prC.

N apr. kurant

papie-
rami

goto­
wizną

4 103 10 2{
4 9 8 1 98]

— — 7 ' ł
3ł 99] 98}
3 j 99] 98}
4
A

102 —

31 — —

34 100} 100J
4 — 103}
9 J L
“ 5 — 100§

— 101J
34 —■ 101t
34 — - 101}

— 95
— 210 209
— 171 —

— 13; s 12,ł
— 7 i- 0 }
— 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D. 26. Październ. 
1840. r.

od
T a l .  sgr. fen .

do
T a l, sgr. fen .

Pszenicy szefel . 
Zyta dt. . . . 
Jęczmienia dt. . . 
O w s a  dt. . . , 
Tatarki dt. . . 
G rochu  dt. . . . 
Z iem iaków  d t  . . 
Siana cetnar .  . 
S łom y kopa . • . 
Masła garniec . .
Spirytusu beczka.

2 — — 2 5
1 6 9 1 8 3

— 24 — — 25 —
— 20 — — 22 6

1 — — 1 5 —
1 2 6 1 7 6

— 11 6 — 12 6
— 22 — — 22 6
4 20 — 4 25
li 25 — 2,- I

* , 15 - 1 — 16| - 1 —


